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Bo Hronlki krajoivej 1 zagranicznej,
jak o  prem jum  d la  prenum eratorów , dodane zostaną, na  

k w arta ł dwa tom y treści historycznej, powieściowej, l ite ­

rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy z 250 stron- 

nic, za cenę d ruku i papieru  p.o kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjmuje R edakcja Kroniki za o p ła ta  
od w iersza drobnym  drukiem za jednorazowe umieszczenia 
kop. ar. 3, zą następne po kop. sr. 2 % .

K ażdy  prenum erator Kroniki ma prawo zamieścić 
w  niej bez op łaty , doniesień właśnych za 50 kop. k w a rta ł. 
B iuro Redakcji i Kantor głów ny w pałacu  Stanisław a hr- 
Potockiego przy ulicy Krakowskie-Przedmieście N r. 4 1 5 .

STATYSTYKA, P R Z E M Y S Ł , H A N D E L  i t. d. 
W y c ią g  z o b r a z u  d z i a ł a ń  R z ą d u  K r ó l e s t w a  
P o ls k ie g o  w  l a t a c h  1857 i 1 8 5 8 ,  z ł o ż o n e g o  
N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t ­

n i k a  K r ó l e s t w a .
I. Wydział Spraw W ewnętrznych i Duchownych.

(Dalszy  ciąg.)
Drogi kummunikacji .  D rog i  b i te  1 -go rzędR 

Długość traktów  bitych funduszem skarbowym ' u -  
trzymywanych wynosiła 2 ,1 4 9  l,3/ 50o wiorst .  Do 
zwyczajnej konserwacji d róg  tych  dostawiono ma- 
terjałów kamiennych w 185 7 r.  1 5 ,6 0  3 °/12 w 
1858 r. 1 5 ,6  64 13/ 0U; st . kub .  t. j .  średnio  na 
wiorstę w 1.857 r.  7 3 2 ,  w 185 8  r. 7 32 s. kub. 
Koszta konserwacji wynosiły: a )  na dostawę m a-
terjalu kamiennego w 1857  r .  27 3 ,6 5 2  r s .  5 5 %  
kop., w 185 8 r .  2 61 ,8  48 rs. 9 9 kop.;  b )  na 
konserwacją i reparacją  trak tów  w 185 7 r .  10 8 ,0 3 3  
rs. 2 8 ‘/4 kop.; w 1 8 5 8  r .  9 7 ,1 6 4  r s .  42 kop.; 
c) na wzmocnienie wybrzeża rz . N iem na,  dla za ­
bezpieczenia t rak tu  Kowieńskiego od podmycia 
wodą na 3 70-tej wiorście, a  również na  wniesie­
nie tam 11a t rakc ie  Ka l isk im  na 5 6 i 5 7-ej 
wiorście w 185 7 r.  2 7 ,15  2 r s .  43 %  kop. d] 
na służbę drogową zewnętrzną  wraz z połową ko ­
sztu utrzymania biura O kręgu  Kommunikacji  w
1857 r. 107 ,635  rs.  4 5 %  kop . ,  w 185S  roku 
107,635 rs. 4 4 %  kop; razem w 185 7  roku 
516,573 [rs.  80 %  k.,  w 185 8  r. 46G,651  rs . 
86 l/j kop.; t. j .  średnio na wiorstę  w 185  7 r. 
242 rs. 5 2 kop.; w 18 58 r  219  rs.  8 kop. 
Oprócz tego wydano: na powiększenie liczby d ró­
żników na trakcie  Kowieńskim i Królewieckim, i 
na wydanie im pieniędzy porcyjnych za nadzór 
Iraji telegrafów w 1857  r. 56 7 0 rs .  6 5 kop. w
1858 r. 5 ,612  rs.  5 6 kop-. N a  u trzymanie drogi 
bitej na ISO wiorście,  t r ak tu  Brzeskiego, d łu ­
gości 397 sażeni,  z powodu przeniesienia m. T e ­
respola, na znaczniejszą odległość od fortecy 
Brześcia, a także na postawienie nowego mostu 
N odnodze r.  Buga w 185 8  r. 6 ,836  rs. 65 k.

a trakcie Lubelskim, na  rz .  W ieprzu niedaleko 
oźinina postawiony zamiast dawnego nowy most  

rewmany, na  co wydano w 1857 1-. 1 1 ,1 0 2  rs.  
72 kop. ’

Długość dróg zwyczajnych, naznaczonych do 
■wyrobienia na trakty- bite  2-go rzędu, przy pom o­
ry szarwarku i ź ródeł  miejscowych, wynosiła w 
^8o7 r. 17 15 1S/ 500 wiorst  długości,  a  w 185 8  
b - ,0 7 3  >y300. 2  tej  ilości wyrobiono w 1857  r. 

14 wiorst ; a w 185 8  r .  148  wiorst  długości 
tej hczbie w gubernjach: Radomskie j,  w 1857 
«  wiorst,  w 1 8 5 8  r. 30 wiorst; W arszaw -  

Pł'ej,’. 7  1857 r. 17 wiorst,  w 185 8  r.  6 6 wiorst; 
^oskiej, w 1857 r.  33 wiorst ,  w 18 58 r. 21 
r 10«t; Lubelskiej,  w 185 7  r. 1 wiorsta , w 1858  
' 7 w'°rs t ;  Augustowskiej,  w ,1 857 r. 13 wiorst,  

807 r. 15 wiorst. W ogóle w tych i poprze- 
c kitach po koniec 1 8 5 8  r . ,  wyrobiono zwy- 
^Zajnyeh dróg na bite  1 1 8 0  w iorst .  D la  w yro­

b i ą  zwyczajnych dróg  na b i te  3 -gu  rzędu- 
Użyto część Szarwarku, ale  największa jeg o  część

użytą była na utrzymanie drog zwyczajnych. Szar­
w arku  odbyto w 1 857 r.  razem  9 4 5 ,5 8 7  dni,  a 
w 1 8 5 8  r .  9 6 7 ,2 0 5  dni.

D ługość  wodnych kommunikacji na  rzekach 
spławnych K ró les tw a  wynosiła 2 ,9 2 9  wiorst. 
W  tej liczbie na  W iś le  36 5 wiorst; na  Niemnie, 
Narwi,  B iebrzy ,  Bugu, Pilicy, W ieprzu, Sanie, 
Nidzie i W arc ie  2 ,1 0 1  wiorst; na W k rze ,  Piśnie 
i Orzycu 2 62 wiorst.- (Osta tn ie  trzy  rzeki uznane 
zosta ły  za  spławne dopiero w 1858 r.) R obót  fa- 
szynowych dla ochrony i wyprostowania rzeki 
W is ły  dopełniono sażeni kubicznych w 1857  roku 
8,7 7 7, w 185 8  r .  8 4 4 8 % .  N a  te  roboty użyto 
b ezp ła tnego-sza rw arku  dni: w 1857 r.  3 8 ,8 8 4 ,
w 1 8 5 8  r. 2 7 ,3 9 8  dni; w gotowiźnie funduszu w 
1 8 5 7  r. 3 7 ,0 7 2  rs.  4 3 ‘/ 2 kop.,  w 1 8 5 8  roku 
9 ,17 6 r s .  2 4 !/ 2 kop. W ydobyto z koryta  Wisły  
w 1857 r. zawałów sz tuk 9 6 3 .  Wymierzono roz­
ciągłość rzeki  AVisły na  25 4 wiorstach. N a  robo­
ty jed n e  i d rug ie  razem  z u trzymaniem służby 
wydano w 18 57 r .  14 ,5  2 0 rs .  9 kop., w 18 58 
r .  10 ,5  7 8 r s .  19 kop.; rozchody zaś eta towe na 
utrzymanie  służby przy  r. Wiśle wynosiły w 1857  
r .  7 ,717  rs.  59 kw, w 1 8 5 8  r. 7717  rs.  50 k. 
N a  wykonanie robót  faszynowych na r .  W ieprzu 
wydano gotowizną w 1858  r .  2 5 5  rs. 81 kop.; 
użyto szarw arku dni w 185 8 r. 1 ,8 7 9 3/^.

N a  utrzymanie  kanału  Augustowskiego wykona- 
uo ro b ó t  na  summę: w 1S57 r.  7 ,2 3 4  rs .  1 %  
k., w 185 8 r .  4 , 5 0 S rs.  8 2 %  k.; utrzymanie
służby przy  tym kanale  kosztowało w roku 185  7 
rs .  4 ,5 1 5 ,  w 1 8 5 8  r .  4 5 1 4  rs . ;  na roboty na  r. 
B iebrzy  i na  nadzór  nad temiż robotami,  wydano 
w 185 7  r. 2 52 rs.  w 185 8 r .  2, 90 2 rs.

Z funduszów skarbowych, wyznaczonych na ob­
wołanie wydano na poprawienie wałów w O s ie -  
cko-Koprzywnickiej niz in ie  w 185 7  r .  1 ,3 4 5  rs. 
8 2 '%  kop. i w 1 8 5 8  r .  1 ,3 7 6  rs.  70 kop. i 
zrobiono nasypów z iem nych  w 135 7 r. 1,7 3 6 saż. 
kub.,  a w 1 8 5 8  r. 2 8 5 9  %  saż kub. K osztem  
miejscowych m ieszkańców w 185 7 r.  nasypano 
na tejże nizinie wały na p rzes t rzen i  2 3oe/ 500 
wiorst,  a w 185S  r. zasypano podmyte przerwy 
w wałach na p rzes t rzen i  1 8 8 7 %  sążni długości.

W 1857 i 1 8 5 8  r. uskuteczniono w W a rsz a ­
wie następujące robo ty  inżenijerskie:  l )  Brukowa­
nie ulic: a) zrobiono b ru k u  nowego sąż. kwadr,
w 1857 r .  5 , 3 2 6 % ,  a w 1 8 5 8  r .  3451 %; 
b) przebrukowano albo wyreperowano saż kwadr,  
w 1857  roku  7 , 0 1 9 % 4, a w 1 758  r. 1 3 ,4 1 2 ;  
na te  roboty wydano': w 185 7 r. 4 4 ,3 1 5  r s .
9 3 %  kop.,  w 1 8 5 8  ro k u  2 9 ,6 6 3  rs .  96 kop.

(Dalszy c iąg  nastąpi.

—  Jenera ł-raa jo r  Smolikowski, naczelnik 13-go 
okręgu  komunikacji ,  powrócił z Kowna.

—  Rzeczywisty  radca  stanu członek senatu Sza- 
t eń sk i  powrócił  z Drezna.

J e n e ra l -A d ju ta n t  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  lir. 
S tak e lb e rg ,  nadzwyczajny poseł i pełnomocny mi­
s te r  CESARSKO-Rosyjski przy dworze Sardyń- 
sk im  przy jechał  z Paryża.

Przy jechal i  z P e te r sb u rg a  do Warszawy: rze­
czywisty radzca stanu Starynkiewicz i radzcy s ta ­
nu, urzędnicy kancellarji  J .  C. M o śc i  [Drzewiecki 
i W ołkow .—  Tamże wyjechał rzeczywisty radca 
s tanu  Nowicki.

—• Przyjechali do W arszawy: j e n e ra ł  lej tnant  
Pawliszćzew z Paryża; jen o ra ł -m a jo r  świty J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i  lir. A p ra k s in  z Moskwy i fli- 
g e l-ad ju tan t  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  pułkownik  
P e t e r s  z P e te r sb u rg a .

—  T a jn y  radca se n a to r  Fundukley ,  kon tro ler  
j enera lny  prezydujący w najwyższej izbie obrachun­
kowej, powrócił z Nowej A leksandrj i .

Działo się w Lublinie, w domu pod li­
czbą dwieście pięć, dnia dziewiętnaste­
go września (1 października) tysiąc ośm- 
se t sześćdziesiątego roku.

Przedem ną Edwardem Brodowskim, R ejen­
tem  kancellarji ziemiańskiej gubernji Lubel­
skiej w Lublinie, pod Nr. 167 zamieszkałym 
do miejsca na czele Aktu wyrażonego; na żą­
danie stron  przybyłym, stawili się  osobiście: 

Kazimierz Wydrychiewicz, Sędzia Pokoju 
dziedzic dóbr Opola, w okręgu Kazimierskim 
położonych, w tychże dobrach zamieszkały, 
tudzież Aleksander Bieliński, P rezes Dyre­
k c ji  Szczegółowej Towarzystwa Kredytowe­
go Ziemskiego gubernji Lubelskiej w L ub li­
nie, dziedzic Turka, w mieście Lublinie za­
mieszkały, obadwaj zamieszkanie praw ne w 
mieście Lublinie obierający, mnie Rejentowi 
znani, do działań  dobrej" woli zdolni, w obe­
cności świadków w końcu ak tu  wymienionych 
jawnie i dobrowolnie zeznali:

Aktem przed Pawłem Styczyńskim, Rejen­
tem okręgu Kazimierskiego, na dniu piątym 
(siedemnastym lipca) 1860 r. sporządzonym 
zeznający łącznie z Leonem Jasieńskim , w ła ­
ścicielem dóbr Wojciechowice w okręgu San­
domierskim, gubernji Radomskiej położonych 
zawiązali Spółkę Firmowo-Komandytową, u- 
stanawiajacą Dom Zleceń Rolników Nadwiś­
lańskich Lubelsko-Sandomierski, pod firmą: 
Wydrychiewicz, Jasieński i Bieliński. Gdy o- 
becnie akcje ustanowionego domu Zleceń w  
ilości dostatecznej do rozpoczęcia działań ro- 
zebranemi i zapłaconemi zostały, przeto s ta - 
wający, jako Spólnicy Firmowi i zarządzają­
cy interesam i wspólki, imieniem własnem i 
imieniem w spólnika firmowego Leona Jasień ­
skiego oświadczają że działania Domu Z le­
ceń Rolników Nadwiślańskich Lubelsko-Sau- 
domierskiego z dniem dzisiejszym rozpoczy­
nają się i od tegoż dnia p rocen ta  akcjona- 
rjuszom liczone będą.

Poczem akt ten, w obecności świadków 
Tomasza Żylińskiego, D oktora Medycyny i 
W iktora Popławskiego, Radcy Dyrekcji Szcze­
gółowej Towarzystwa Kredytowego, obu w 
L ublinie zam ieszkałych, znanych i prawem 
wymagane przymioty posiadających, zdziała-



ny i odczytany zeznający przyjęli i w dowód 
tego wraz z świadkami i nin^ Rejentem \\ła~ 
snoręcznie podpisali, oraz na stem pel sza ­
cunkowy kopiejek piętnaście złożyli.

(Podpisano) Wydrychiewicz Kazimierz; Ale­
ksander Bieliński, W iktor Popławski, Żyliń­
ski Tomasz, Edward Brodowski, Rejent.

Zgodność niniejszego wypisu z oryginałem 
na stemplu zwyczajnym ceny kopiejek siedm 
i  pół pisanym, w | aktach moich notarial­
nych zachowanym, poświadczam. Lublin, dnia 
miesiąca i roku jak  wyżej.

(M.“ P) Rejent Kancellarji Ziemiańskiej gu­
berni Lubelskiej, w Lublinie.

Edw ard Brodowski.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Kościół parafji Wolskiej na Czystem za 

rogatkam i W olskiem ipod wezwaniem ŚŚ. S ta- 
nisław ła i W awrzyńca, wybudowany został 
wedle planu radcy budowniczego p. Orłow­
skiego, w stylu romańskim, w formie prosto­
k ą ta  z jednem przybudowaniem kwadratowem 
na froncie, w którem  mieści się kruchta, a na 
którym  wspiera się wieża i drugiem pół-okrą- 
głem, w którem jest pomieszczone presbyte- 
rjum  i zakrystja. Jest kryty blachą żelazną, 
wieża zaś obita' blachą cynową. Zewnętrzne 
ściany tynkowane i malowane w cegiełki; od- 
drzwia białe, na froncie dwie statuy święte­
go Jana  i świętego A ugustyna, dzieła p. Zen- 
gler, jak  również płaskorzeźba nad drzwiami. 
W  środku kościoła znajdują się trzy ołtarze 
z których głównym ś. Stanisław , w lewym ś. 
W awrzyniec, a w prawym Najświętsza M arja 
P anna Niepokalanego Poczęcia; dwa p ierw ­
sze obrazy pędzla p . Kamińskiego professo- 
ra  szkoły sztuk pięknych; trzeci zaś je s t da­
wnym obrazem przeniesionym z tymczasowej 
kaplicy parafji Wolskiej, a odnowionym przez 

•p. Ruśkiewicza; nadto nad bocznemi o łtarza­
mi pomieszczone są olejne obrazy okrągłe ś. 
Kazim ierza i ś. Elżbiety, pędzla p. Gierdzie- 
jewskiego. Kamień węgielny pod ten kościół, 
położył duia 7go maja 1859 r. JW . Biskup 
sufragan Dekert. Roboty m ularskie prowadził 
p. Grancow, ciesielskie p. Wydochowski, a 
stolarskie p. Cichacki.

—  Na kapitule w klasztorze K. Ks. Pauli- 
linów na Jasnej Górze w Częstochowie od­
bytej, w dniach ł-m , 2-m , 3-m i 4-m b. m. 
i  V., jenerałem  zakonu Paulinów oraz przeo­
rem w Żarkach, obranym został ks. Mateusz 
Kneliiński; prowincjałem ks. Juljan Nowakow­
ski; przeorem  ks. A leksander Zięba; wikarju- 
szem prowincji i przeorem  w W ielgo-M łynach 
ks. Gaudenty Stasiński. Definitorami obrani 
zostali: Ks. P io tr K ubarski, Daniel Dziwlikie- 
wicz, Eugeni Tobolczyk i Hieronim Muclio- 
wicz; Kaznodziejami na Jasnej Górze KKs. 
Grzegorz Pasiewicz i Inocenty Burchaciński. 
Przeorem  w Starej Częstochowie, ks. Woj­
ciech Rozumski. Przeoram i w W ieruszowie 
ks. Justus Prawdowski, w Konopnicy ks. T e­
odor Mochalski, w Lesznym ks. Adrjan Nycz, 
w W łodawie ks. K assjan Chlebek, w Oporo- 
wie ks. Stanisław  Kapiczyński, w Brdowie ks. 
Laurenty Kubaczek i w K rakow ie ks. Marjan 
Mołaczyński.

— Towarzystwo badaczów przyrody lęys  w 
Dreźnie, zamianowało swemi członkami ho- 
norowemi i korrespondentami p. Jana  B arano­
wskiego, dyrektora obserwatorjum astronom i­
cznego W arszawskiego, tudzież p. Feliksa J a ­
rockiego, dyrektora tutejszych gabinetów.

—  W tych dniach, w dobrach Broniewo

dziedzicznych p. Jan a  M ajerskiego w okręgu 
Radziejowskim odbyła się konsekracja miej­
scowego kościoła, pod wezwaniem S-go W oj­
ciecha, ma.siv murowanegoTupkiem, starownie 
i ozdobnie, według planu budowniczego To- 
urnulłe wzniesionego, W uroczystości tej po ­
łączonej z 40 godzinnem nabożeństwem, prze­
wodniczył JW . JK s. M arszewski, Biskup Dye- 
cezji. Do wybudowania kościoła w Bronie- 
wie przyłożył się najwięcej ks. Wojciech Ko- 
chowicz, kanonik honorowy, członek tow a­
rzystwa rolniczego.

—  W Gazecie W arszawskiej znajdujemy zaj­
mującą wiadość o Janie Potockim, k tó rą  jako 
blisko obchodzącą historją naszej literatury , 
pow tarzam y dosłownie:

— Słyszeliśmy, że rodzina uczonego Jana  
Potockiego, zam ierza wydać wszystkie dzieła 
tego znakomitego autora, tak  drukowane, jak  
i w rękopiśmie się znajdujące. Byłaby to p ra ­
wdziwa przysługa dla piśm iennictwa krajo­
wego, gdyż prace jego oddawna są zaszczy­
tem naszej literatury. Jan  Potocki bowiem 
niezaprzeczenie należy do najoryginalniejszych 
pisarzy żyjących w końcu przeszłego i na po­
czątku teraźniejszego wieku. Z wielkiemi zdol­
nościami, z ruchawą wyobraźnią i z niepospo­
litym ale oryginalnym charakterem , łączył on 
rozległą naukę i zadziwiającą pamięć. Za 
wiele rzeczy wiedział, żeby wszystko p o rzą ­
dnie umieć, za niespokojnie żył i pracował, 
żeby mógł jak i pojedynczy przedm iot zgłębić; 
wszakże zasób jego umysłowy, przy bystrości 
pojęcia i twórczości wyobraźni prawdziwie 
poetycznej, wystarczał żeby mu dozwolić śm ia­
łe wnioski i rzeczywiste odkrycia robić. P rzy ­
dały się Janowi Potockiem u podróże, nie- 
tylko po Europie odbywane, ale przedsiębra­
ne do Azji i Afryki, przydała się znajomość 
um arłych i żyjących języków. Zwykle łatwo 
przystaw ał do zwyczaju i obyczaju , krajów 
które przebiegał, ztąd poszło, że do poszu­
kiwań historycznych, etnograficznych i geo­
graficznych zdołał ze znajomości miejsc, lu­
dzi, pomników i podań obficie skorzystać. 
Zmysł porównywania i wyciągania wniosków 
niezm iernie wysoko wykształcił. Na b ezd ro ża ; 
życia koczującego równie jak  excentryczność
i usposobienie rzucały Jana  Potockiego i o- 
koliczności czasowe. Niezwiązany żadnemi o- 
bowiązkami bliskiemi, ani materjaluem i tru ­
dnościami, przetraw ił on długie la ta  na po­
dróżach, bez wyraźnego celu, na wędrówkach 
w' których raz  kaprys, drugi raz  nauka ża rli­
wość opóźniały albo przyspieszały jego kroki. 
Często bardzo znikał z oczu znajomym i nikt 
nie wiedział gdzie się znajduje. P isa ł łatwo 
zawsze w języku francuzkim; zawód jego lite ­
racki rozciąga się od r. 1785 do 1810. D ru ­
kował wiele dzieł, zwłaszcza treści h istory­
cznej i geograficznej i zostaw ił także opisy 
podróży, dyalogi i romanse. Książki jego wy­
chodziły w W arszawie, w Petersburgu, w 
Brunświku, Ham burgu i Berlinie, niewiadomo 
dla czego w małej liczbie, bo tylko w 100 
egzem plarzach odbijane, ztąd dzisiaj stały  się 
wielką rzadkością. Do najważniejszych należą: 
Recherches sur la Sarmalic. Fragments histori- 
ques et geograbphiques sur la Scythie, la Sar- 
matie et les Slaves. Histoire prim itive des peu- 
ples de la Russie. Voyage en Basse-Saxe. Vo­
yage de Maroc i t. d. Wiele też rzeczy w r ę ­
kopiśmie znajdować się musi. Dziwna egzy­
stencja Jan a  Potockiego, sm utnie bo samowol­
ną śm iercią zakończona, tak  mało śladu zo­
stawiła, że oprócz życiorysu, przez B alińskie­
go, w W izerunkach naukowych wileńskich, 
skreślonego, nikt prawie z dzisiejszych nie 
zna wszystkich szczegółów jego życia, ani

całej rozciągłości poszukiwań, ani prac Cvv 
nie drukowauych czy wydrukowanych tak n i /  
dawno, bo dopiero 25 la t temu zgasłego n P 
pospolitego człowieka.

— Na polu za Mokotowskiemi i Jerozolim 
skiemy rogatkami, ukazała się już szarańcza 
Zagościła się nawet w samej Warszawie ™ 
S-to K rzyzkim  folwarku.

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R J  A.

W  W iedniu i P radze zapisuje się teraz 
wielu uczniów uniwersytetu, peszteńskie^o dla 
kończenia przerwanych nauk przez zamknie­
cie pomienionego uuiwerśytetu. “

K or. autogr. donosi, że w mennicy w Wie­
dniu biją teraz miedziaki czterocentowe, dla" 
zapobieżenia brakowi zdawkowej monety. Przed 
parą  dniami pisano, że mennica zajętą jest 
biciem miedzianych pięciucentówek, co sie o- 
kazało mylnem, i co sprzeciwia się traktatowi 
m onetarnem u auśtrjacko-niendeckiemu. Gaz 
wiedeńska ogłasza wyrok skazujący za prze­
kroczenie wywozu monety zdawkowej z kraju 
n a 'k o n fisk a tę  summy wywożonej, zapłacenie 
dwukrotnej jej wartości i koszta processu, w 
razie zaś niemożności zapłacenia tych kar 
na jeden rok  więzienia. (Czas)

C *H I N Y.
Szanghaj 1 września. Powstańcy cofnęli się 

z okolic Szanghaj i ludność chińska zaczyna 
znowu nabierać zaufania. Port, który był pu­
sty od trzech tygodni, napełnił się znów kilku­
set dżonkami, a w mieście wiele sklepów o- 
tw arto. H andel jednakże niebardzo kwitnie 
i powstańcy zawsze są panami Su-Szau. 
Cudzoziemcy zmienili zupełnie swoje przeko- 
nie o tych powstańcach. Sądzą, że ostątecz- 
nie owładną oni całem i siłami Chinami i 
wszystkie dzienniki, a mianowicie Rorth-Chi- 
ne-Herald trzym ają ich stronę. Wielu misjo­
narzy protestanckich udało się do Su-Szau, 
od czasu jak powstańcy są w posiadaniu te­
go m iasta.

Przyjęto ich bardzo dobrze i naczelnicy 
polecili im głosić wszędzie, że Taipingowie 
(to jest nazwisko powstańców’) żywią jak naj­
przychylniejsze uczucia dla cudzoziemców. 
Od tej chwili głoszą tu  dla nich prawdziwe 
wyprawy krzyżowe.

Anglikom szczególniej podobają się dążno­
ści religijne Taipingów, oczywiście czerpane 
ze źródeł chrześćjańskich. Aby się o tem 
przekonać, dość przeczytać ich prześliczne 
modlitwy, których tekst i tłómaczenie ogłosił 
p. Hai’twelt, misjonarz protestancki, który o- 
s ta tn ią  razą  zwiedził Su-Szau. Te modlitwy 
tak  się zaczynaą: „Chwała niech będzie Szang 
Ti, Świętemu Ojcu niebieskiemu, chwała Je­
zusowi , Świętemu Zbawicielowi. Chwała 
Świętemu Duchowi!11

W edług nowego kalendarza nałożonego po­
wstańcom, święta i niedziele są poświęcone Oj­
cu niebieskiemu, na pam iątkę stworzenia świata 
Opatrzności i Zbawienia. Ten kalendarz usta­
nowił nową erę u Chińczyków datując od cif" 
nastji Taipingów i zamieszcza kateclnzijb 
świadczący o dość dokładnem obeznauiu się 
z Pismem Świętem.

Tytuł tej książki jest: T siszeng fn -pw» 
(Nowy zbiór do poparcia administracji ^  ° 
wej) i znajdujemy w niej tłómaczenie c in 
skie 21 pieśni ogłoszonych przed kuku 
ty  przez m isjonarza Medhursi. Po tych P1 
hiach następuje trak ta t religijny, w ktoi.ym ) 
teolog 'chrześćjański z trudnością mógł wy - i 
leźć hetezje. Czytamy naprzykład; „CzłowieK



upadł przez grzech; Bóg w ykupił go ła sk ą  
swoją, wcielając się w Jezusa , człow ieka B o­
ga, pojednawcę. D uch Św ięty  je s t cudowną 
potęgą tchnącą we wszech rzeczach  i w każ­
d y m  czasie. G dy serce zepsu te  oczyści się 
prawdą, D uch św ięty wstypuje w nie i t. d .“ 

I Po tym rozdziale  n as tęp u je  u stęp  mniej o r­
todoksyjny, w k tórym  p iszą  o m isji nacze ln i­
ka Tai-pingów, o k ró lu  n iebieskim , którem u 
ojciec niebieski i s ta rszy  b ra t n ieb iesk i (Je- 
2us Chrystus) pow ierzyli reform ow anie św iata 

Z tego widać, że Chiny p e łne  są  teologji i 
ckrześćjanizmu. M isjonarze k a to licy  nie w ró ­
żą, tyle dobrego z obecnych stosunków  i w ąt­
pią, ażeby re lig ja  chrześćjańska m ogła się u- 
stalić pod naczeln ikam i dzikiem i, am bitnem i 
i gwałtownemi. K to m a słuszność, to okaże 
przyszłość. (Jour. des D eb.)

S E  R  B J  A.
W anderer og łasza  nas tępu jący  te k s t  p ro ­

klamacji k sięcia  M ichała Obrenowicza: 
„Kochany mój ludu, podobało  się  wszech­

mocnej O patrzności pow ołać do siebie, dziś 
rano po ósmej godzinie, naszego dostojnego 
pana, księcia  M iłosza O brenow icza Igo, m ego 
kochanego ojca. Z dobroci boskiej i z życze­
nia narodu serbsldego , jako też , stosow nie do 
hatti-szeryfu cesarsk iego  i p raw a o n as tęp stw ie  
tronu objąłem  n a ty ch m ias t rzą d  p ań s tw a , j a ­
ko książę dziedziczny, pod im ieniem  M ichała 
Obrenowicza III, i oznajm iam  to  w szystk im  i 
każdemu w tej p roklam acji.

Pragnąc w ypełniać sum iennie obow iązki, 
które wiążą n aszą  ojczyznę do dw oru zw ierz- 
ckniczego, zw róciłem  się bezzw łocznie do W y­
sokiej Porty, aby otrzym ać b e ra t p rzep isany  
traktatami.

Ale ażebym m ógł rów nież dow iedzieć się
0 zdaniu narodu w p rzedm iocie  n iek tó rych  
środków, m ających m i dopom ódz do p rac o ­
wania nad szczęściem  i pom yślnością Serbji, 
zwołam w stosownym  czasie  zg rom adzenie 
narodowe, w edług p raw  istn iejących.

Serbowie, tru d n ą  mam do spe łn ien ia  m isją. 
•Niezgody wewnętrzne, postępk i a rb itra ln e , nie'- 
uszanowanie praw , p o g ard a  w ładz, zem sta
1 prześladowanie, zru jnow ały  n aszą  ojczyznę 
i wstrzymują jej postęp .

Dlatego też przebaczając  w szelkie p rzew i­
nienia polityczne i rzucając  je  zupełn ie  w 
zapomnienie, żądam  od w szystk ich  i każdego, 
aby staw ił się pod opiekę praw , w edług k tó ­
rych mój rząd  popierać będzie tych  k tó rzy  
mają słuszność, a k a ra ć  w innych.

Dopóki książę M ichał będzie rządzić , k a ż ­
dy mech wie, że w Serbji praw o jest najw yż­
szą wolą, przed  k tó rą  wszyscy bez w yjątku 
skłaniać _ się powinni.

Zgodnie z tem i zasadam i, jednem  z najp ier- 
""szych s ta rań  mego rzą d u  będzie w yszukać 
najlepsze środki, dla uczynien ia sp raw ied li­
wości tym , k tó rzy  sąd zą  że poprzedni rząd  
Kizywdził ich, nadw erężeniem  praw  publi­

cznych lub pryw atnych.
Iznając b ra k  lub n iedoskonałość praw  i 

łństytucji krajow ych; będę czynił n ieustann ie  
p iłow ania w zględem  u lepszen ia  i skom pleto - 
™  praw  ! o rganizacji kraju , w ed ług  p o ­
trzeb i ducha wieku.

11,.,T,Vin,CZas0W0 z a trzym uję w urzędow aniu  
wzedmkow o b e c n y c h , ale ponieważ uznaję 
J  k  wiełki wpływ w yw ierają u rzędnicy  n a  po- 
toni! n s kwie i zastrzegam  sobie praw o 
Ustawienia w danym  czasie  we w szystk ich  

, Panstw a ludzi, k tó rzy b y  w edług 
me najlepiej odpow iadali sw em u pow ołaniu,

u rz e rin  S1§ .t e j  zasa.dy. że do każdego
§ u trzeba w ybierać najzdolniejszych, 

rowołany do k ierow an ia p rzeznaczen iam i

Serbji, p ro szę  was Serbowie, abyście mi d o ­
pom agali uczuciam i pełnem i un iesień  p raw ­
dziwego patrjo tyzm u, abym o sięg n ął cel t r u ­
dny, k tó ry  na mnie O patrzność n ak ład a ; aby­
ście waszem  ścisłem  poddaniem  się  p raw u  i 
legalnem u porządkow i w ład z , uspraw iedliw ili 
m oje zaufanie w waszych dobrych chęciach i 
uczuciach; abyście w aszem  roztropnem  po ­
stępow aniem  dowiedli św iatu  że szczerze d ą ­
życie do do jrzałości politycznej, k tó ra  p o ­
w inna być najw iększą dum ą narodu.

Jeże li okażecie się zjednoczonem i, p a trjo -  
tam i dla postępu  i szczęścia Serbji, O patrzność 
nie pozostaw i naszych usiłow ań  bez skutku.

D an  w B elgradzie 14 październ ika  (pod.)
K siąże Serbji 

M ichał Obrenowicz. 
W Ł O C H Y .

N eapo l, 4 października. W iadom ości z pola 
bitwy są  coraz nowsze. Podajem y tu  dalszy 
ciąg depesz zam ieszczonych wczoraj.

„C ase rta  2 październ ika , o godzinie 2ej w 
nocy.

J e n e ra ł S irto ri do m inistrów  wojny i m a­
rynark i. D y k ta to r rozkazuje, aby jeńców  z a ­
b ranych  w czoraj i przedw czoraj" w ysłano do 
Genui, dla w cielenia ich do arm ji w łoskiej. 
Część jeńców  w ysłano ju ż  do Salerno.

„C ase rta  2 październ ika  o godzinie 2ej po 
południu , W  tej chwili p rzybyło  na stacją  
d rogi żelaznej 2500 jeńców . Na stacji je s t 
około 200 gw ardzistów  narodow ych d la e- 
skadry .

„ C ase rta  2 października o godzinie 4ej w ie­
czór. G ubernator C aserty  do m in is tra  spraw  
w ew nętrznych i do jeneralnego se k re ta rz a  dy­
k ta tu ry  w Neapolu.

„R ojaliśc i o godzinie 7 i pó ł rano, p rzy ­
bliżyli się  do C aserta -Y ecch ia , k tó rą  zajm o­
wali w czoraj w ieczorem ; weszli naw et do C a­
se rta  N uova w k tó rein  zniszczyli dom G iovan­
ni S an tam aria . W ojska w łoskie napad ły  ich 
w ielką liczbę w zięły do niewoli a innych p rze­
pędz iły  po za M errone. M iasto radu je  się, gdyż 
ochroniono je  od blizkiej zguby; w idziało już 
a rm aty  w yrychtow ane w dwóch ulicach, p ro ­
w adzących do części pó łnocnej.”

Szczegół następu jący  wyjmujemy z Opinion 
N ationale : „W czoraj w iększa część kolum ny 
k tó ra  b y ła  w C aserta-V ecchia, m usiała  złożyć 
broń, gdyż otoczyli ją  bersag lierow ie i inne 
w ojska.” (P rzy  tej okoliczności m uszę s p ro ­
stow ać błąd  popełn iony  wczoraj: bry'gadjer 
A ssan te nie należy do arm ji W ik to ra -E m a- 
nuela, ale do ochotników , a  bersag lie ri o k tó ­
rych  w spom ina A ssan te  w swojej depeszy są  
garibaldziści). „Jeńców  wzięto przeszło  tysiąc ; 
a le  już po z łożen iu  broni w C a se r ta  i gdy 
garybaldziści daw ali im jeść, ludzie ci n iezn a- 
jący  honoru w ojskow ego, s ta ra li się  o p an o ­
wać broń, aby zabić s traż  i rzucić się na nas.

Z am ach ten  nie osiągnął celu, w kró tce p o ­
skrom iono ich i wielu ro zstrze lan o ."

S łychać że je n e ra ł B ixio rów nież k a z a ł ro z ­
s trze lać  jeńców  baw arsk ich . Nie w iem  o ile 
fuk t ten  praw dziw y i nie chw alę go:

R achu ją  na 5 lub 6000 liczbę jeńców  w zię­
tych  przez arrnją w łoską. P rzeciw  zw ykłem u 
porządkowi rzeczy, ważność tego zw ycięztw a 
z każdym  dniem w zrasta.;

O sta tn ie  depesze z N eapolu  uw iadam iają 
nas, że G ariba ld i p o s ła ł do p an a  Y illam ari- 
n a  jednego z swych adju tan tów , aby m u p o ­
dziękow ać za  n ad es łan ą  pom oc.

G aribald i również k a z a ł podziękow ać m a­
rynarzom  ok rę tu  ang ielsk iego  R en ow n  s to ją ­
cego obecnie w za toce  neapo litań sk ie j. Ci 
m ajtkow ie kanonierzy , będąc w dniu bitw y za

urlopem  na lądzie obsługiw ali d z ia ła  g a r y -  
baldzistów .

D epesze chw alą również jednozgodnie wice 
adm irała  L eb a rb ie r de T inan i eskadrę fra u -  
cuzką k tó rą  dow odził. T a  esk ad ra  pro tegując 
energicznie naszych krajowców, jak  najzupeł­
niej dochowuje zasady  nieinterw encji.

 ̂ W ojsk piem onckich oczekują dnia 15 przed  
K apuą. Przybywają lądem  i morzem. S ądzą, 
że gdyby stanęły  w m assie nad Volturno^ to 
w ojska neapolitąńsk ie czując się za  s ła b e  dla 
b ro n ien ia  tak  długiej linji, ew akuowałyby K a- 
puę i skoncentrow ałyby się na G aetę, gdzie 
k ró l i jego b rac ia  chcą bronić się do o s ta tk a -

G ae ta  ma podobno prowizji na 6 m iesięcy 
d la 30,000 ludzi, a liczne je j fortyfikacje m a­
ją  w ielką liczbę dział. ' {Patrie.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
U kończone nareszc ie zostały , toczące się  

od k ilku  dni ważne rozpraw y w parlam encie 
tu ryńsk im . P osiedzen ia  Izby deputow anych 
zam knięte zo s ta ły  po znakom itej mowie hr. 
C avoura i przyjęciu p raw a anneksji 290 g ło ­
sam i przeciw' 6.

P rezyden t m in iste rstw a zdo ła ł utrzym ać roz­
praw y w g ran icach  um iarkow ania. Nawet p. 
B e rtan i zam iast zarzutów  których oczekiwa­
no w jeg o  mowie, zaw ezw ał tylko w sposób 
szlachetny  do pojednania. M owa ta , o k tórej 
te leg ra f  zaledwie wzm iankę uczynił, z a s łu g u ­
je n a  szczególną uwagę.

D októr i były sek re tarz  jen era ln y  G aribal- 
dego, w ystępując n iejako w jego w łasnem  
im ieniu ośw iadczył że jeżeli p. de C avour ze­
chce udać się  do N eapolu i podać ręk ę  dy­
k ta to row i, to  ręk a  ta  będzie przyjętą i  W ło ­
chy obejm ą w wspólnej wdzięczności dwa im io­
n a  W ik to ra  E m anuela i G aribaldego.

M ow ę tę  ocen ił p. Cavour i w mowie swej 
odpow iedział, że gotów uczynić p ierw sze k ro ­
ki do pojednania koniecznego d la  dobra  W łoch .

P rzy zn a ł o tw arcie że w krad ło  się  poróżn ie­
nie m iędzy  G aribald im  i rządem  króla, dodał 
że g ab in e t sądził że pow inien podać się do 
dym isji, ale k ró l nie chciał przyjąć takow ej. 
W  tern położeniu chc ia ł odwołać się  do sąd u  
parlam en tu  i postępując w ten  sposób, "dał 
G aribaldem u najw iększy dowód uczucia ja k i 
tylko m ożna dać komu.

P . de Cavour żądał, aby Izba  w otow aniem  
tego p raw a dow iodła prowincjom  W łoch po ­
łudniow ych, że zatw ierdza po litykę rządu, aby  
opierając się  na tem  zatw ierdzeniu  m ógł s ta ­
nąć przed  G aribald im  w im ieniu  p a rla m en tu  
podać m u ręk ę  i wezwać go do zgody.

Ce do kw estji Rzym u i W enecji, nacze ln ik  
g ab in e tu  w yraził się bardzo jasno . O św iadczył 
że rząd  chce aby Rzym  by ł stolicą, ale k ie ­
dy i jak iem i środkam i? Tego n a tu ra ln ie  nie 
m ógł powiedzieć Izbie.

O sw obodzenia W enecji także spodziew a się  
rzą d , ale E u ro p a  nie chce, aby W łochy wy­
daw ały wojnę A ustrji i t. p. C avour sądzi, że 
należy m ieć wzgląd na m niem anie E u ro p y . 
W edług  niego należy s ta ra ć  się  zm ienić to  
m niem anie.

M inister tłom aczył się jeszcze z jednego 
p rzedm iotu  ważnego to je s t  co do o sk a rż an ia  
go o kom pensacje przyrzeczone F rancji. O ś­
w iadczył ja k  najform alniej że nie obiecano ża­
dnego ustępstw a tery to rja lnego , dodając że ta ­
k iego  ustąp ien ia  m ożna żądać od s łabego  n a ­
rodu, ale n ik t nie może go w ym agać od n a ­
rodu  złożonego z 25 miljonów m ieszkańców .

P odczas gdy ta k  w szystko  u rządza się go­
dnie m iędzy N eapolem  a  Turynem , w P ale r­
mo p rodyk tato r M ordini ogłosił proklam acją, 
w której w yraża się  za jednością W łoch ale.
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pow iada przy tein, że W łochy nie pow inny zo­
stać p iem ontczykam i, ale w szystk ie Części P ó ł­
w yspu pow inny być postaw ione n a  je d n ak o ­
wej stopie rów ności i  w spólnie ułożyć kodeks 
konsty tucyjny.

Ta proklam acja je s t  z w ielu względów z rę ­
cznie u łożona i w innych okolicznościach w sp ar­
łab y  wpływ, ale dziś w ypadki już  ją  u p rze­
dziły .

G łosow anie p a rlam en tu  w łoskiego i w kro­
czenie w ojsk sa rd y ń sk ich  do k ró le s tw a  Oboj­
g a  Sycylji odejmuje jej całe znaczenie.

K ró l W ik to r-E m anuel w edług osta tn ich  dat, 
nocow ał w A scoli; zam ierza  w jechać do p ań ­
stw a neapo litań sk iego  d rogą przez A bruzzy.

N aprzeciw  tw ierdzen ia  P atrie  u trzym uje 
M orning Post że m ocarstw a nie podały p ro - 
te s ta c ji p rzeciw  w kroczeniu  wojsk sardyńskich . 
D ep e sza  z B erlin a  zam ieszczona w dzienniku 
N o r d  toż sam o utrzym uje. {Ind. Belge.)

L o n d y n , 12 października. .B iu r o  R eutera  do­
n o si z K onstan tynopo la  z d. 6 t. m. W ielk i 
w ezyr p rzy b y ł w czora j do Saloniki, a  w czoraj 
pow rócił z tam tąd  do K onstan tynopolu . P rz e ­
sz łe j nocy w ybuchnął pożar w tu tejszym  p o r­
cie i zn iszczy ł dw adzieścia okrętów , wiele 
b a rk  i s ta ry  m ost.

T uryn , 11 października. O godzinie 8 wie­
czorem  wylądowało w N eapolu  5000 P iem ont- 
czyków  z 4 baterjam i.

W P alerm o ogłoszono p rok lam acją  w yraża­
ją c ą  się energicznie przeciw  z lan iu  s ię  W łoch  
do Piem ontu.

O biegały  tu  p o g ło sk i, jakoby  A ustrjacy  
p rzeszli p rzez Po, ale n ie  po tw ierdziły  się.

T a ry ż , 11 październ ika . Patrie podaje s t r a ­
t ę  garybaldzistów , w bitw ie Igo  październ ika  
n a  4,500 ludzi zabitych i rannych  i sądzi że 
k ró lew sk ie w ojska m niejsze poniosły  s tra ty . 
D odaje  że garybaldziści p rze d  20 t. m. nie 
n a p a d n ą  n a  K apuę.

M adryt, 10 październ ika . Correspondencia 
u trzym uje, że H iszpan ja  zaproponow ała kon ­
g res  państw  k a to lick ich  zebrać w G aeta.

K onstantynopol, 6 października. M oham er 
B asza , g u b ern a to r D am aszku, podał się do 
dym isji; zastąp i go A rif B asza, k tó ry  p o p rze­
dnio  był g u berna to rem  w E rzerum ie. P e rs o ­
wie o trzym ali podobno w ielk ie zw ycięztw o 
n ad  T urkom anam i pod Merw.

B ejru t, 2 3  w rześn ia . Z w ezw anych przez 
E uad  B aszę  naczelników  D ruzów  staw iło  się  
dw unastu ; "tych przy trzym ano  d la  pop row a­
dzenia śledztw a; re sz ta  u c iek ła  w ew nątrz 
k ra ju .

P ro k lam ac ja  F u a d  B aszy  głosi, że ci któ 
rzy  się nie staw ią , osądzen i będą zaocznie i 
dobra  ich będą skonfiskow ane; a  w raz ie  pó­
źniejszego u jęcia  w ykonany będzie  w yrok, bez 
now ego procesu. Chrześćjan w ezw ano aby 
staw ili się do D am aszku  i L ibanu.

Berlin , 12  października . W iadom ość o p rz e ­
s łan e j gabinetow i tu ryńsk iem u p ro testac ji 
m ocarstw  je s t  fałszyw a.

R ząd p ru sk i nie pow ziął zam iaru  k tó ry  mu 
przypisyw ały  n iek tó re  dziennik i, odw ołan ia 
swego re p rez en ta n ta  z Turynu.

(Indep. B elge.)

I l o z m a i t o ś c l .

— Od k ilku  lat, lo s całej praw ie k lassy  
roboczej w Anglji znakom icie się  po lepszy ł. 
P o d łu g  najdokładniejszych i najw iarogodniej- 
szych wykazów sta tystycznych , w ielka liczba

robotników  w fab ry k ach  h ra b s tw a  L an castire , 
najważniejszego pod w zględem  ręk o d z ie ln i­
czym, za rab ia ją  więcej, niż w iększa część o- 
sób oddanych zaw odom  wyzwolonym, więcej 
n ap rzy k ład  niż w ynosi średn i dochód lekarzy  
w iejskich, duchow nych, a m ianow icie też d a ­
leko więcej niż dochód nauczycieli. W fab ry ­
kach  żelaza , ty le  r ą k  zajm ujących, za ro b ek  
rzeczyw iście je s t  bard zo  w ysoki

W praw dzie robo tn ik  angielsk i bez za p rze ­
czenia je s t silnym , zręcznym  i biegłym  w ro ­
bocie, ale rzadko  kiedy ogląda się  n a  przy­
szłość i m a sk łonność do p ijaństw a. W  M an­
ch este r i G lasgowie, k la ssa  robocza w ydaje 
roczn ie  n a  gorące napoje p rzeszło  m ilion fun­
tów  szterlingów . w N ew castle 400,000, w D u n ­
dee 250,000 fun. szt. W P reston , podług  o- 
b liczenia p. Clay, p rzy p ad a  jeden  szyuk n a  
28 robotników . Co więcej, pan  Clay się  p rze ­
ko n ał, że ze 131 robotn ików  pracu jących  w 
jednej fabryce, 56 w ydaw ało  n a  upaja jące  n a ­
poje od 25 do 75/00 całego  za robku .

O. W.

OGŁOSZENIE
P o sy ła jąc  obecnie Szanow nym  P re n u m era ­

to rom  tom y 5 i 6 zb ioru  daw nych praw  P o l­
ski, znanego  pod nazw ą Yolumiiia Legum, m am  
zaszczy t zaw iadom ić ich, że tomy 7 i 8 roze- 
szlę we w rześniu, a In w en ta rze  do w szystk ich  
ośm iu tom ów w k ońcu  lis topada b. r. Z tej 
b rzyczyny ja k  najuprzejm iej u p raszam  byłych 
prenum era to rów  „ S l o i o a k tó rzy  zam ias t 
zw rotu  p rzed p ła ty  na to pism o, w oleli o trzy ­
mać Yolumiiia Legum, a k tó rzy , na zasadzie  
mojego og łoszen ia , uiścili do tąd  ty lko część 
p renum era ty , o ła sk aw e  n ad e sła n ie  p o zo s ta ­
łej należytości t . j. tej kw oty, ja k a  za  po ­
trącen iem  ra t  ju ż  op łaconych , je szcze się  od 
n ich  należy do całkow itej p rzed p ła ty  n a  Yo- 
liimiua Legum, w ynoszącej rs. 17,

N iek tórzy  z by łych  p renum era to rów  „ S ło ­
w a” żadnej nie dali do tąd  odpow iedzi na 
moje odezwy. Ci z nich, k tórym  dla n iedo ' 
k ładności adresów , n ie  były do tąd  w ysłane 
Yolumiiia Lcgum, jeżeli p rag n ą  je  otrzym ać, 
rac zą  ła skaw ie  p rzy słać  swoje ad re sa , a ż ą ­
danie ich niezw łocznie uskuteczn ionem  b ę ­
dzie; p rzy  w ysłan iu  adresów  byli pó łroczn i 
p renum eratorow ie rac zą  za łączy ć  rs . 8 k. 50, 
a k w arta ln i rs . 13 k. 50. W  ogóle zaś u- 
p raszam  w szystk ich  szanow nych p ren u m e ra­
torów , k tó rzy  z jak ichbądź przyczyn n ie ode­
b ra li k tóregokolw iek  z w ydanych i ro ze s ła ­
nych do tąd  sześciu  tomów Yoluminów Legum 
lub też  całk iem  ich n ie o trzym ali, aby ł a ­
skaw ie m nie o tem  zaw iadom ić chcieli, a  ja  
n a tychm iast zadosyć uczynię słusznem u ich 
żądaniu .

"C i, k tó rzy  nie byli p renum era to ram i „Sło­
w a ” m ogą n a b y ć 'Yolumiiia Lcgum zg łaszając  
s ię 'w p ro s t pod  moim , niżej w skazanym  a d re ­
sem , i za łącza jąc  rs . 20. Po skończen iu  d ru ­
ku, cena n a  Yolumiiia Lcgum podw yższoną zo ­
s tan ie .

U praszam  szanow nych p renum era to rów  Yo- 
lumiiiów Lcgum, aby m nie zaw iadam ia li o k a ­
żdej zm ian ie ich adresów .

O prócz Yoluminów Legum są  w d ru k a rn i m o­
jej do n ab y c ia  n astępne dzieła :

Z eszy t styczniow y r. 1859 D o d a tku  do S ło ­
wa, z p rze sy łk ą  k. 75.

Pismo zbiorowe, t. 2, z p rze sy łk ą  rs . 3 k. 50.
Dzieje żywota i utworów Goethego, o raz za ry ­

sy w ieku jego i w spółczesnych mu mężów

znakom itych. D zieło  G. II. Lewcsa, z aimie! 
sldego p rze łoży ł i w łasnem i uwagam i powie 
k sz y ł A. Nowosielski; z p rzesy łk ą  rs. 2.

K tokolw iek zażąda razem  Pisma żlio rowe 
go  i dzieła o Goethern i jednocześn ie wyszi '  
n a  obydw a pieniądze, może je otrzymać bez 
pon iesien ia  kosz tu  przesy łk i, t. j. za rs 5

Trochę praktyki, trochę teorji na praktyce o 
p arte j, w zadan iu  polepszenia bytu  włościan 
p odn iesien ia  gospodarstw a i przem ysłu przez 
E . M., w łaścic iela  w gubernji Kijowskiej bez 
p rzesy łk i k. 30, z p rzesy łk ą  k. 50.

P ism o zbiorowe i dzieło o Goethern można 
także  nabyć w księgarn iach : w W arszawie u 
pp. G ebe thnera  i S półk i; w W ilnie u pp Za­
w adzkiego, O rg e lb ran d a  i Nathansona- w 
K ijowie u p. Idzikow skiego i w Mińsku n 
p . WTalickiego.

O becnie prócz Yoluminów Lcgum znajduia 
się^pod p rassą : 4

Żywoty Diskupów Wileńskich, przez Ks. Przyał- 
gow skiego.

Elektryczność i magnes w stan ie zdrowia i 
choroby człow ieka, p rzez Józefa Dropsy, Do­
k to ra  m edycy i ch iru rg ji Uniwersytetu Ber­
liń sk iego  i A kadem ji M oskiewskiej, Członka 
T ow arzystw a naukow ego Krakowskiego.

L isty  i żąd an ia  należy adresować: Mr. L  
Ohryzko, a S t. Petersbourg.

J. Ohryzko.
P e te rsb u rg , d. 27 lip ca  (8 sierp.) I860 r.

 ___________________ (Nr. 430.—3—3.)

KALENDARZ ILUSTROW AĆ
DLA POLEK NA ROK 1861.

w y jd z ie  w k r ó tc e  n a k ła d e m  k s ię g a r n i Polskiej, 
u lic a  M io d o w a  N r . 4 8 2  (4 ) ,

O s o b y  ż y c z ą c e  so b ie  u m ie śc ić  w  ty m  kalendarzu stoso­
w n e  o b w ie s z c z e n ia  z e c h c ą  s ię  z g ło s i ć  do  Z akładu artysty* 
c z n o - l ito g r a f ic z n e g o  A .  D z w o n k o w s k ie g o  i Spółki obok 
t e jż e  k s ię g a r n i  e g z y s tu ją c e g o . A  to  tem  prędzej, że kilka 
t y lk o  s tr o n n ic  n a  o b w ie s z c z e n ia  p rzezn aczon o .

(N r. 4 4 2 — 3— 3)

B I B L I O T E K A  P O L S K A
S E R J A  N A  R O K  1 8 6 0 , Z E S Z Y T  3 1 , 35 , i 44, 

Z A W I E R A :

T o m  I I I  i I V  H is to r j i  N a ro d u  P o lsk ie g o  przez k się­
d za  A d a m a  N a r u sz e w ic z a , b isk u p a  Ł u ck ieg o .

R o zp ra w a  o ż y d a c h  i k a r a ita c h  p rzez  Tadeusza O zł- 
CkiegO, z d o d a tk iem  w ia d o m o śc i o  ż y c iu  i  pismach au­
to ra . (d o k o ń c z e n ie ) .

G łó w n y  s k ła d  d la  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  i Cesarstwa ro­
sy jsk ie g o  w  k s ię g a r n i " G u sta w a  G e b e th n e r !  i S półk i w 
W a r s z a w ie  n a  K r a k o w s k ie m -P r z e d m ie ś c iu  Nr. 4 15 .

(N r . 4 4 5 — 3— 3).

T O M I K  V I I I .

R ozm aitości N aukow ych i Literac­
kich.

W y s z e d ł z d ru k u  i za w ie ra  n a stę p u ją ce  artyk u ły  -o  
S a n d o r  P e to e f i p o e ta  w ę g ie r sk i 2 - o  K lu b y  w  Londynie.

P r e n u m e r o w a ć  m o żn a  n a  w sz y s tk ic h  stacjach  P0^  
w y c h  w  K r ó le s tw ie , w e  w sz y stk ic h  k sięgarn iach  w  ̂  ̂
sz a w ie  i n a  p ro w in c ji i u  a u to ra . C en a  10 tom ikow rsi. •

.. (N r  4 3 9 —3 -  3) _

D z iś  i J u tr o  w  S a li W a rsza w sk ieg o  Towai 
D o b r o c z y n n o śc i p . D o m in ik  Z on er p rzedstaw ia  

w n ic z y  k u rs  A s t r o n o m j i ^ p o c g ^ k ^ ^ f ^ i S g g ^ ^ ^ ^

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : O berżystka- z  E h -  
zondu. — R obert i B e r t r a n d . ___________

w D ru k a rn i J .  J a w o r s k ie g o  — W o ln o  d r u k o w a ć .— W a rsza w a  d n ia  3  ( 15 1 p a ź d z ie r n ik a  1 8 6 0  r — S ta r s z y  C en zo r , F . S o b ie s z c z a ń s h .


